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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z W ićdnia dnia  2. M arca. —
P rzez puszczenie się kry dnia dzisiejszego 

z południa o godzinie 2 g ie j, nie ina już lodu 
w kanale Dunajskim i woda spadła o stopę. 
Mosty na wspomnionyin kanale zostały ocalone 
oprócz mostu przy ulicy Augarten, lttóry a to li, 
ponieważ jego jarzma były uszkodzone > ju  ̂
pierwej był Zamknięty.

Liczba przez to zdarzenie utonionych nie 
jest jeszcze d ocieczona, ponieważ wielu osób 
pobyt nie jest wiadomy. Pocieszającą jest dla 
ludzkości rzeczą , iż podczas tego strasznego 
zdarzenia , kiedy bałwany wody podniosły sie 
do niesłychanej tu w ysokości, znalazło sic bar* 
dzo w ielu takich , którzy z niebezpieczeństwem 
życia i praw dziw ie po bohatersku poświęcali 
się- ku pomocy nieszczęśliwych.

Jeźli'.z-jednej strony władze wszystko ło żą , 
aby przez swój obowiązek w szędzie najmocniej 
działały, gdzie potrzeba wym aga, toć z  drugićj 
strony wspaniali mieszkańcy tej stolicy gorliw ie 
i w najdobroczynniejszej myśli niosą ulgę cier* 
piącej iudzkości nie tylko znacżneini darami w 
pieniądzach, które tutejsza naddyrekcyja policyi 
do rozdania onych przyjmuje , lecz także znacz- 
tlą ilością żywności różnego rodzaju.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja,

’■—  z Petersburga d. 17. (29.) Lutego. —

Donoszą z Baku pod d. 21. Grudnia, że tam 
p,-litowała pogoda, ciepło było jak w ie c ie  i kwi
tły  drzew a, lewkonije i rezedy wystawione na 
wolne pow ietrze. W  tyinże samym dniu stanęli 
łam Dr. M eyer i p , M enetrier, którzy ż pole
cenia rządu przedsiębiorą podróż do Kaukazu.

Dotychczasowy Dragoman Konsulatu w  Salo-
niclii , radca tyinlarny Taimon-i, został miano
wany W icekonsulem w Dardanellach, a dotych
czasowy W icekonsul w Dardanellach, radca ty
tularny M ustosidi- mianowany Konsulem w S a 
lonie hi.

29. 12. Marca i8 3 o .
Wmarnemmmmmmmmm -  — ----------------— .........

—  Z  M oskwy d. 29. Stycz. (10. L utego). —

Posłow ie tureccy ze swym orszakiem d. io. 
Stycznia odw iedzili tutejszy ormiański instytut 
Łazarew ych, języków wschodnich. W  liczb ie  
wielu znakomitych o só b , które z  tego powodu 
zebrały się w sali exaininacyjnśj, znajdowali 
się : kurator moskiewskiego wydziału naukowego 
Jenerał Major P isarew , moskiewski O berpolic- 
majster Jenerał-M ajor S zu lg in , Jenerał - Major 
M elików i wielu professorów. Posłow ie byli 
spotkani przez naczelników instytutu trzech bra
ci , radców stanu i pułkownika Łazarewych. M iał 
mowę w lurechiin języku pensyjonarz X iążę Grze
gorz M an u k-B ey, syn rzeczyw istego radcy sta
nu, byłego Dragom.-na-Beja Porty, którego P o 
słowie znali osobiście w Konstantynopolu, Po 
czem oglądali oni z uwagą i zadowolilieniem 
\ysZyśtkie oddziały, tego Zakładu, rozmawiali po 
turechu/z Katarzyną Łażąrewową , córką X ięcia  
M anuk-B eja, także z nauczycielem-, archiman- 
drytą Michałem i "z niektórymi uczniam i, oso
bliw ie z a ś  z tymi , którzy byli rodem z Kon
stantynopola. łla lil - Pasza i Minister EfTendi 
między innemi uwiadom ili, że znają z bliska 
konslantynopolskich ormiańskich Patryjarchów 
Pawła i Karapeta , i że ci zasłużyli na w zględy 
Sułtana. Od instytutu złożone były w darze 
Posłom rysunki i książki w językach wschod
nich , drukowane w drukarni tegoż zakładu.

Turcy ja.
—  Z Konstantynopola d. io . L uteg o. —

W  d. 8. rano działa bateryl seraju, arsenału 
i Topchany ogłosiły narodzenie syna Sułtana, 
który otrzymał imię AbdulAsis (Sługa powszech
nie czczonego). W czoraj i dzisiaj naznamie- 
nitsi urzędnicy Dworu i Stanu składali w takich 
okolicznościach zwyczajne życzenia.

Układy z. ces. rossyjskiean pełnomocnikiem Hr, 
O rłów  przerwane mejakiś czas z powodu sła
bości Reis E ffen d ego, gdy ten przyszedł do 
zdrowia a goniec z Petersburga p rz y b y ł, zno
wu się rozp oczęły , i dzisiaj Hrabia O rłów  i kil- 
ivu Ministrów Porty odprawili narady w  domu 
wiejskim Sekretarza Jego W ysokości w  Bejler- 
Bej na brzegu a-zyjalyckim Bosforu; celem  tych
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narad było uregulowanie różnych punktów Adry- 
janopolskiego traktatu pokoju i w tym czasie 
podpisanej osobnej ltonwencyi względem  wy
płat , które Porta uiścić powinna, jakoleż w zglę
dem wyciąguienśa wojsk przez Rossyją z krajów 
tureckich.

W  Adryjanopolu pokazały się ślady zlej cho
roby , lnianej przez niektórych za zarazo moro
wa. Choroba ta miała się rozszerzyć w mieście 
•>. tamecznego rossyjskiego szpitala przez suknie 
zmarłych żo łn ierzy , które żydzi potajemnie ku
powali. W . W ezy r  poczynił natychmiast roz
porządzenia , aby przeciąć wszelki związek ze 
szpitalem i dzielnicą żydowską miasta. Pocie
szającą jest dla ludzkości, iż Porta skłania się 
także do zaprowadzenia zakładów' kwarantanny 
w Państwie tureckiem.

Z  pom iędzy wewnętrznych instylucyj i rozpo
rządzeń, w ostatnich czasach do skutku przy
wiedzionych , zasługują na u w agę: Ogłoszenie 
firmanu nadającego wolność handlu zbożem i 
chlebein; ogłoszenie rozporządzenia zabrania
jącego Turkom i Raajom wszelkiego handlu ka
wą , i obowiązującego ich oddać wszystkie za
pasy tejże do Thsmis , czyj] publicznego zakła- 
cii , gdzie kawę pałą trzecie rozporządzenie 
poddaje księgi kupieckie tureckich kupców, 
czyli są Muzułmanami lub Raajaini , opłacie stę
pi o wre j , która na k-iżdy dom handlowy wynosi 
sto piastrów. Ostatnie dwa rozporządzenia nie 
ściągają się do Franków, którzy i nadal jak 
wprzód mogą kawę -wprowadzać i sprzedawać-, 
i których księgi kupieckie owemu stęplowi nie 
ulegają. Do zawiadowania sprawami Ormian 
katolickich ustanowiony został fNfasir, czyli In
tendent, w osobie niejakiego E l tein - E ffen d i, 
który dawniej rozmaite piastował urzędy; tenże 
w ezw ał do siebie kilku najznamienitszych O r
mian katolickich dla naradzenia sic z nimi 
w ich interesach.

Z  Smyrny nadeszła tu wiadomość potrzebują
ca jednakże potw ierdzenia, iż Admirał Hejden 
z większą częścią floty rossyjskićj odpłynął 
z Archipelagu.

Gazeta pruska Sianu pod napisem: »Pera d. 
26. Stycznia® zaw iera: W zględem  postanowienia 
dotyczącego się Ormian katolickich nie będzie 
odrzeczy udzielić czytelnikom o ich stosunkach 
wiadomości następującej: Różnica 'między O r
mianami katolikami a dyssydentami czyli syz- 
matykami zachodzi l a , że p ierw si, podobnie 
wielu innym chrześcijańskim wyznawcom, wie- 
izą  w  dwie natury Jezusa Chrystusa, mianowi- 
(ie  w  boską ludzka, podczas gdy ostatni u- 
znają tylko jedne boską naturę. Rozdwojenie

i .  f  l i ,  *
to pochodzi z czasów soboru ełutineńskiego
w Ry.lcedonii, w roku /)5 i odprawionego. Część 
ludu ormiańskiego oświadczyła sie przeciwko 
wyro ko w  soboru , i obadwa te stronnictwa, 
mimo swoich usiłowań nie m ogli zbliżyć do 
siebie B iskupi, którzy się na tym soborze znaj
dowali , a tak rozdwojenie owe , wspierane ze
wnętrznym wpływem i zdarzeniami następnych 
wieków, przechowało się aż do dni naszych. Uciski 
Cesarzów Konstantynopolitańskich w obudwóch 
Arm enijach, szybki postęp Turków w E gipcie 
i Meę.opotanii w wieku ósmym i inue okolicz
n o śc i, sprowadziły ow ą katastrofę, kiedy Pa - 
tryjarcha Jar. Ozujensis, przybrawszy sobie na
zw ę głow y narodu orm iańskiego, stanął przed 
Molassem, synem łlarun-al-Piaszyda, panującym 
na ówczas w Armenii , INatoiii , G eorgii i Czer- 
kassyi w celu ogłoszenia sio niezawisłym od

.  O  Ł, J
powszechnego K ościoła, i tak daleko rzeczy po- 
snnał, że zm ieni! kalendarz i zakazał Ormianom 
obchodzie święta podług starego obrządku. —  
Prawie dwa wieki musieli Ormianie katoliccy u- 
krywać się ze swojein nabożeństwem, i dopiero 
gdy krzyżacy poczęli Turków niepokoić, mogli 
Ormianie udać sie do Cilicyi, gdzie się zebrawszy 
utw orzyli królestwo. Tu do czternastego wieku- O
panował szereg kaLołickieh Królów i Patryjar- 
chów. Chociaż Ormianie syzinatycy w tej przer 
rwie czasu powtórnie żądali soboru narodowe
go , i na soborze w Adana odprawionym , w szy
stko co Palryjarcha Ozujensis uczynił, potępił.; 
wszelako utrzymywała się wciąż syzina, a może 
i krzyżacy przyczynili sic , iż trudniejszćin ni
żeli wprzód slalo się połączenie Kościoła or- 
miauskiego z rzymskim. Nakonicc postępy Tur
ków zniszczyły królestwo Cylicyi i ostatni ka
tolicki ormiański Palryjarcha schronił się na gó
rę L iban u, gdzie następcy jego aż do dni naT 
szych zatrzymali przyznaną sobie przez Rzym 
nazwę Patryjarchów narodu ormiańskiego. S yz
inatycy Ormianie jako Bogatsi i możniejsi łatwo 
uzyskali u Turków pozw olen ie, do wykony wa
nia w olnie swojego nabożeństwa pod Patryjar 
cha przez rząd uznanego, podczas gdy Ormia
nie katoliccy, rozprószeni, bez uznanej głowy, 
tylko z trudnością utrzymali sic przy kościołach 
i swojt-m nabożeństwie. W szelako po wszyst <ie 
czasy cierpiano ich w G eo rgii, Diarbeku i w iel
kiej części Mezopotamii. Z  powyższego łatwo 
w n ieść, które z obudwóch stronnictw musiało 
stać się ofiarą nienawistnych prześladowań, jakie 
nieodbicie z lego rozdwojenia powstały. Oba
dwa podległe były jednemu rząd o w i, który o- 
hojętny na pytania sporne, szedł tylko za pier
wszym lepszym popędem , wspieranym podobną 
do prawdy zasadą lub prywaMnin interesem
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W  tal\ długim szeregu prześladowań, jakie Ormia
nie katoliccy od zdobycia Konstantynopola znosić 
m u sieli, nie ma jedn ego, do któregoby mniej 
w ięcej Patryjarchowie Ormian syzmatyckich nie 
dali powodu , którzy jako jedynie rządowi turec
kiemu znane religijne g łow y całego ormiańskie
go ludu, mieli w jego oczach praw o, nawet o- 
wiazck , sadzić postępowania swoich ziomków i 
%v razie potrzeby udawać się do władzy wykonaw
czej, która nie wchodząc w dokładne rozpoznanie 
rze c z y , prawie nigdy nie odrzucała wniosku Pa
tryjarchy. Dosyć będzie przywieść tu prześla
dowania w roku 170 7, w roku 177 0 , blisko lat 
siedm trw ające, w roku 1809 i w r. 1811 zaszłe 
w A ngora, jakótez uciski w latach 1812-— 1816. 
Ormianie katoliccy tym ponawianym i krwawym 
prześladowaniom tylko się tein opierali , lz  w 
przypadkach niebezpiecznych i dla ich bytu sta
nowczych, znajdowali opiekę i wsparcie u Posłów 
Mocarstw chrześcijańskich yv Konstantynopolu. 
Ci , przejrzawszy zabiegi Patryjarchów i środhi 
przez nich używane , aby rząd lureckj poduście 
do prześladowania katolickich Ormian , nie mają
cych organu, któryby ich sprawy n Porty zastę
pował i b ro n ił, .poczytywali sobie za obowiązek 
lud zkości, wstawiać się za losem tych nieszczę
śliwych.

W  roku 1819. X ięza  św ieccy, którym Patry- 
jarchaPaw et pogrozit śmiercią, podpisali na jego 
żądanie pewny rodzaj aktu p o dległości; lecz 
massa katolickiego ormiańskiego ludu protesto
wała formalnie przeciw ko temu , i dała powód 
do prześladowań przeszło rok trwających. Przy 
tej sposobności popićrwszy raz zawiadomiła się 
Porta dokładnie o rzeczy i kazała kilku głównych 
prześladowców powiesić.' Skutek, jakiego się po 
tym surowym środku spodziewano, niedługo trwał, 
i wiadomo , do jakiej surowości poduszczał Pa- 
tryjarcha rząd turecki w iatach 1827.1 1828. prze
ciwko katolickim Ormianom. N ie jest tu miejsce 
opisywać okrucieństwa przeciw ko p łci obojej 
i dzieciom popełniane, albo kreślić nędzę, do ja
kiej raptownie przyszły spokojne i niewinne ro
dziny. Prawdziw y zaś pow ód, który skłonił Pa- 
tryjarchę , do wzniecania w rządzie tureckim po
dejrzenia przeciw ko katolikom , okazuje się z oko
liczn ości, iż ón nazajutrz po wyszłyin zgubnym 
wyroku Sułtana przeszło /(oo 'tych nieszczęśli
wych u siebie zgrom adził, przeczytał im rozkaz 
Porty, aby zmusić wszystkich katolickich Ormian 
do opuszczenia Pera i Bałata, oświadczając wraz, 
iż każdy katolik uroczystą przysięga zrzec się 
musi swoich błędów , i stawić z pośród Ormian 
syzmatyków dwóch poręczycieli, iż nie powróci 
do dawnych swoich błędów’ ; kto sio temu będzie 
o p iera ł, ten nawet nie otrzyma paszportu , aby

się mógł udać do przeznaczonych przez Porte 
okolic. W iadom e są środki, jakich używał Pa- 
tryjarcha do osiągnienia swojego celu. Porte, 
t. j. Ministrów tureckich starano się zapewnie 
© związkach Ormian katolickich z Frankami i w y
stawiano im , że sa bardziej przychylni M ocar
stwom Chrześcijańskim , niżeli Porcie , a z  tąd 
są niewiernymi i niebezpiecznym i poddanymi, 
L ecz aby Sułtana osobiście nakłonić na zezw o
lenie dawno przygotowanego planu jirześlado- 
wania, podano icii w podejrzenie, że są stronni
kami janczarów. Rząd turecki trzyma się mo
cno zasady niemieszania się w wewnętrzne 
sprawy różnych chrześcijańskich wyznawców 
pod jego  panowaniem będących i przestaje na 
tern, że Głowę onych czyni odpowiedzialne- 
mi za postępowanie jiojedynczych i za wierność 
ich  jako poddanych tureckich. Porte nie obcho
dziła nigdy natura syziny, rozdzielająca naród 
ormiański; podobieństwo jest nawet, iż nie w ie
d zia ła , że taki rozdział istnie. Zostawując wszy
stko , co się dotyczę wewnętrznej i religijnej po- 
l ic y i , Patryjarsze ormiańskiemu, dając mu na
wet na zadanie pomoc zbrojną , uczyniła Porta 
tego Patryjarchę nieograniczonym panem części 
narodu ormiańskiego, który daleki od tego, aby 
go uznawał za głow ę re lig ii, poddawał się jego 
wyrokom z potrzeby we wszystkich przypadkach, 
które nie tyczyły się właściwej zasady tej oko
liczności. Praw da, że Ormianie katolicy aż do 
katastrofy 1828, mieli Biskupa w Konstantynopolu; 
Jecz Biskup ten nie miał nigdy wprost związku 
z Porta i w każdym razie musiał się udawać do 
Patryjarchy dyssydentów , który naturalnie czynił 
tylko to , co się zgadzało z interesem jego gmi
ny. —  To fałszywe stanowisko Ormian katoli
ckich dało się teraz bardziej niżeli kiedy 
uczuć, i Porta chcąc niesłuszność i pośpiech po
pełniony przez siebie w roku 1828 wynagrodzić, 
postanowiła nieszczęśliw e ofiary swojego prze
śladowania przywołać z wygnania. Już wydano 
znaczną liczbę odwołujących firmanów, a wsze
lako tylko niektóre rodziny mniej znaczne po
wracały —  i te nawet chcąc osiąść w Pera i Ga- 
lala, napotykały na niespodziewane trudności. D o
chodzono przyczyn lej zw łoki i przeszkód, sprze
ciwiających sie wykonaniu równie tchnącego ludz
kością jak i sprawiedliwego środka, i znaleziono 
je to w w pływ ie wysokich urzędników między 
ormianskiemi dyssydentami, to w nieograniczonej 
władzy Patryjarchy, któremu jako g ło w ie  narodu 
oddane były firinany, które albo u siebie zatrzy
mał , lub też przesłał tylko takim osobom , któ
rych obecności nie mógł się obawiać. W  tym 
stanie rzeczy nie d ziw , że Ormianie katoliccy 
długiem doświadczeniem nauczeni, iż nie bę-



dą nigdy przeciw  prześladowani oiń i  ̂ nci*
skom różnego rodzaju zaslonieni , dopóki nie 
będą mieli własnego organu , któryby sprawy 
ich u Porty p o p iera ł, i  dopóki będą we wszy
stkich sprawach religijnych i politycznych zawiśli 
od Patryjarchy, Który nie jest ich wyznania, który 
ich uważa jako niebezpiecznych współzapaśników 
swojej re lig ii i swojego narodu, i o którym mogli 
być pew nym i, że jego sposób myślenia i zamiary 
będą wprost sprzeczne Z te m i, jakiego gmina ina 
prawo żądać po swojej duchownej głow ie. Z tego 
powodu Znajdujący się w Turcyi katoliccy O r
mianie życzyli sobie mieć głow ę niezawisłą od 
Patryjarchy dyssydentów, i przez ćeąd turecki 
uznaną , któraby ich interesów U Porty pilnowała 
i wraZ odpowiedzialną była za ich postępowanie 
jako poddanych tureckich. Życzenie to pocho
dzi z ich nieszczęśliw ego położenia, i musi je 
usprawiedliwiać hatura i w łaściw e powody do 
prześladowań, których od w ieków  stawali się Ofia
rami. N ie użalali się nigdy na intolefancyją rządu 
tureckiego , lecż na intolerancyją Chrześcijan dys
sydentów orm iańskich, albowiem dla Porty za
równo je s t , czyli chrześcijańscy poddam są ka
tolikami , lub SyZinatykami, czyli w  Chrystusie 
Jezusie uznają jednę lub dwie natury, gdy są 
tylko wiernymi i spokojnymi poddanymi i gdy 
ich głow y religijne, Stosownie do przyjętej odda- 
wna przez Porte zasady, odpowiadają za ich po
stępowanie. Katoliccy Ormianie zamierzając w e
zw ać chrześcijańskich Monarchów o wsparcie 
i protekcyją , aby zostali uwolnieni z  poa nie
ograniczonej wtadży Patryjarchy dyssydentów 
i nabyli przez to dobrodziejstwa tak dla ich bytu 
nieodzownie potrzebnego , jako zgadzającego się 
z zasadami sprawiedliwości i ludzkości, służącemi 
ża skazówko wdzlałaiiiach chrześcijańskich Gabine
tów Europy, osądzili za potrzebę zw rócić uwagę 
ostatnich jeszcze na jeden punkt, bardzo dla nich 
Ważny , —  na zabrane im majątki. Mieszkający 
W Turcyi Ormianie żyją z  zarobkowośói i handlu; 
'ofiary ostatniego prześladowania utraciły wszy
stko, a nawet domy ; powracając z  wygnania, cóż- 
by m ogli pocżąć , aby m ieli pierwsze potrzeby 
'do życia , i  aby byt swój utrzymali —  niemająC 
lnieszkflń, ani m iejsca, gdzieby głow ę swoje 
mogli p o ło ży ć , jakżeby przystąpić inogli do da
wnych swoich zatrudnień? Takie były stosunki 
katolickich Ormian w Konstantynopolu, którym 
•'atoli teraz i w  ostatnim w zględzie postanowienie 
Porty Ottoinańskićj pożądany 'obrót dało.''-

Niemcy-

Gazeta Monachijska zawiera pod dniem 2/j. Lu
tego, co następuje: Król J111Ć dał znajdującemu 
sią w  Monachijum Kawalerowi TkorWaldseno wi

zlecen ie , zrobić posąg kolosalny Maxymililijana 
I. na koniu , tego niezłom nego , wiarą uzbrojo
nego bohatera, który w dniach największego uci
sku podpierał nadludzką siłą słupy kościoła i do
mu Austryjackiego, i Bawaryją na szali Euro
py wyniósł do stanowczego gwichtu. Posąg 
ten ma być zbronzu  i stać. będzie na placu zwa
nym: W ittelsbach. '

W  Lipsku ogłoszono następujące uwiadomię- ' 
nie , wydane przez przełożonych tamecznego 
zgromadzenia kupców : ,,Począw szy od 1. Sierp
nia b. r., stosownie do prawnego postanowienia 
naszego rządu, wszystkie wexle odebrane na Lipsk 
lub jakie inne miasto w Saxonii, muszą być na* 
tychmiast p rzyjęte; wszelako wyjętemi od tego 
Są te wexle na jedeh z trzech tutejszych jarmar
ków , których akceptacyi w edług dotychczaso
w ego Upoważnienia dopiero w drugim tygodniu 
żądać można. Assygnacyje nie będą akceptowane; 
atoli gdy są należycie protestowane, mają przy 
regresśie moc wexlown."'

W ielka Brytanija i Irlandyja.
Gazeta nadworna donosi o mianowaniu P. For- 

feste królewskim Szambelauem w  miejscu Jene
rała Majora King.

Izba w yższa lyih o do w  p ó ł do szóstej trudniła 
s ic  m nićj Woznemi rzeczam i. Hr, Stanhope py
tał s ię , czy li traktat handlow y został z  AuStryją 
Zaw arty? Hr. Aberdeen r z e k ł , iż  traktat handlow y 
został podpisany, a nawet jak Sądzi, ratyfikowany.

W  dniu 16. Lutego Izba wyższa zebrała sio 
tylko na kilka minut dla braku przedmiotów.

Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 10. naka
zane zostały nowe wybory dla Hrabstwa Raduor 
(W alis) aby w miejscu mianowanego Podskarbim 
morskim P. Frankland Lew is, wybrało reprezen
tanta. Margr. Chandos zapowiedział na dzień 23. 
t. m. wniosek względem prośby wschodnio - in
dyjskich osadników, dotyczącej się zniżenia cła 
od cukru i rumu. Pety cyją" podaną przez Pana 
0 ’Connella o zniesienie aktu Unii, kazano wy
drukować. Na wniosek tegoż samego Członka 
uchwalono, przełożyć Izbie wykaz imienny Człon
ków Grand JuH es w D ublinie od Grudnia 1822. 
do Stycznia i 83o. Lord Piussel odłożył swój 
wniosek względem Sprawy greckiej lia dzień 16. 
Na wniosek Kanclerza Izby skarbowej, aby wziąć 
pod rozpoznanie subsydija, powstał P. Kurne i po 
długiej mowie wniósł na w ielkie umiarkowanie 
xx- wydatkach i podatkach. Po przyinówieniu się 
kilku Członków za i przeciw , a w końcu P. P eel, 
przystąpiono do głosowania na wniosek P. Hume, 
i takowy 184 głosami przeciw  69 odrzucono. 
W niosek Margr. Blandford względem odłożenia 
narad nad budżetem, uchylono 189 głosami prze-
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piwko 6 ,  pocEĆm Izba odroczyła posiedzenie 
swoje w  dniu 16. rano o godzinie 1.

W  dniu 16. w tejże Izbie zapowiedział P- Hunie 
na 8. Marca wniosek, względem  zniesienia osady 
w  Sierra Leone , a w dniach następnych wnioski 
Lu zniesieniu kilku urzędów, między innemi Lorda 
Namiestnika w Irlandyi i t. p. l\  Davenport cofnął 
swój wnioseh względem  stanu hraju. W  wydziale 
subsydijów przełożył Sir. H. Hardinge propozy- 
c yje względem  wojsha.

Lord John Russel w e wnioshu sw oim , htóry 
w  dniu lĄ. Lutego w Izbie niższej względem  
G recyi ro zw in ą ł, położył dwie głów ne zasady : 
ł )  aby wewnętrzna forma rządu i honstytucyja 
G recyi samemu grechiemu ludowi zostawiona była 
i  aby Sprzym ierzeni nie starali się jej nadać de
spotycznego rząd u , i 2) aby granice nowego 
Państwa w  interesie samej A nglii i całej Europy,
0 ile  być może, były  od Arty aż do Volo rozcią- 
gnione , i żeby Kandyja z  tern Państwem była po
łączona. N ie  chcę ja , rzehł między innemi, być 
do tych p o liczo n y , którzy są d zili, źe udosko
nalenie rodu ludzkiego na jahiejbądź części ziemi, 

. i w  jahimbądź sposobie, jest szkodliwe dla Anglii: 
„N iech aj Izba ośw iad czy, iż  słyszy z ukontento
waniem o mającej nastąpić pacyfikacyi Grecyi, i 
spodziewa s ię , że będą jej niebawem przeło
żone dokumentu objaśniające; spodziewa się 
z  pew nością, i e  ostateczne załatwienie rzeczy , 
nada krajowi Greckiemu dostateczną do obrony 
ronciąglość , a rządowi jego potrzebną siłę , aby 
.zaprowadził takie instytucyje, jahieby odpowia
dały życzeniom i potrzebom ludu." —  Narady 
nad tym wnioskiem , do których n ależeli: P. Peel, 
Lord Palinerston, S ir  J. Mackintosh i t. d., były 
prawie tylko powtórzeniem powodów przyw ie
dzionych podczas rozpraw w Izbie wyższej nad 
podobnym wnioskiem Lorda Holland. P. P eel 
zbijał ten wniosek jako niewczesny i rzekł mię
dzy innemi : ,,M ogę imieniem Anglii , jalioteż 
Francyi i Rossy! zapewnić , iż te trzy Mocar
stwa nie życzą sobie przeszkadzać zaprowadze
niu takich iustytucyj , któreby najzdolniejszemi 
były  do zabezpieczenia wolności i pomyślności 
Grecyi. (Oklaski.) M ogę dalej zapew nić, iż roz
poczęte teraz załatwienie rzeczy daleko jest ko
rzystniejsze dla G re cy i, od zamiarów protokołu 
z  d. 22. Marca. M oże granice mniej są rozcia- 
g u io n e , atoli wynagrodzenie za to ścieśnienie 
granic , jak się spodziewam , będzie za sowite u- 
znanem. Z resztą Państwo Greckie będzie da
leko więcej obejm owało, jak tylko sarnę M oreę
1 zamykać będzie w sobie wszystkie owe miej
sca , z htoremi tak przyjemnie łączą się nasze 
historyczno wspomnienia.“  (W ie lk ie  oklaski.) —  
Izba rozeszła się bez głosowania na wniosek Lor*

da John R ussel, "ponieważ sam zrzek ł się g ło 
sowania .

Francy ja.
W  d. 12. Lutego nadał Król prom ocyje w ka

pitule Sgo Ducha. Kawalerami tego orderu zo
stali mianowani; X iążę Nemours , X iązę Ama- 
dee de B roglie  , Hrabia D u rfo rt, Hrabia R oy , 
Margr. d’E queville , Hr. R e ille  , Margr. de V e- 
rac , Marg. Conflaus , Hr. Bordesoule i Hr. Cosse.

Uchwała królewska wyszła na przedstawienie 
Ministra wyznań religijnych i oświecenia publi
cznego (zamieszczona w N rze. 26. Gaz. naszej) 
jest następującej tre śc i: Szkoły gminne w  całein 
Państwie będą podzielone na trzy klassy. Rada 
jeneralna ustanowi na s wojem zgromadzeniu ro- 
cznem minimum  dochodów. Rady municypalne 
naradzą się w Maju w zględem  środków dążących 
do zaprowadzenia i utrzymania szkół elementar
nych. Jeżeli te środki mogą być osiągnięte tyl
ko za pomocą nadzwyczajnych podatków, naten
czas rozłożone być winny te opłaty podług przy
jętej już formy. T a m , g d zie  gmina nie będzie 
w stanie opłacić n au czycieli, powinni sio ukła
dać obywatele z gminą sąsiednią względem wspól
nego nauczyciela. Prefekci przełożą na pierwSzem 
zgromadzeniu rady jeueralnej wykaz takich gmin, 
które własnym kosztem są w stanie utrzymać Szko
ły  elementarne , i takich , które nie sn w moż
ności tego uczynić. Tym  ostatnim rada jeneralna 
będzie się starała dopomódz. O prócz szkół ele
mentarnych , mają być jeszcze utworzone szkoły 
przygotow aw cze dla nauczycieli; każda akade- 
inija przynajmniej jedne taką będzie miała szkolę. 
Fundusze na utrzymanie tych szkół przygotowa
wczych obmyśli rada jeneralna , corocznie ozna
czy się budżetem summa na utrzymanie szkół e- 
lementarnych, a począwszy od dnia 1. Stycznia 
i 83i , przez 5 lat ciągle , dwudziesta cześć z  do
chodów Uniwersytetu przeznaczona bodzie nao- 
płncenie nauczycieli w tych gminach , które nie 
są ich w stanie opłacać, również jak na skupo
wanie książek, na ich drukowanie, i na udzie
lanie gratyfikacyi nauczycielom zasłużonymi.

List prywatny umieszczony w  Courrier fr a n -  
ęais  pisze z Toulonu pod d. 12. L utego; N ie
jaki czas te m u , jak uwolniono ze  służby w ie lk ą  
liczbę m arynarzy; dzisiaj nakazano wybrać sp ie
sznie 2,000 z dopiero co uwolnionych majtków. 
Dwóch Kapitanów fregatow ych , z tych jeden P . 
G an tćs , został dodany P. D elo ffre , aby w  por
tach w łoskich najmowali okręty kupieckie na ra
chunek rządu. W szyscy  trzej płyną na galioere 
ła F lech e , jeden do G en u i, drugi do Liworna. 
trzeci do Neapolu. Mają nająć 000 okrętów , 
z których każdy wziąp pow inien najmniej 25o
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beczek ciężaru , i musi być w  dobrym stanie. 
W yprawa składać się będzie z 8 okrętów linijo- 
wych o 80 działach , z  16 fregat, z  których 6 
lub 8 o 60 działach , uzbrojonych będzie jak fl

orety  przeciw  bałwanom morskim, tudziez z  6 
statków boinbardyjerskich i kilku mniejszych o- 
krelów. Całe wojsko wynosić będzie zapewne 
45l_ 5o,ooo ludzi. Każdy bowiem okręt linijo- 
w y w ziąć inoźe 800 ludzi wojska lądowego, za
tem 8 okrętów linijowych wezmą 6,4oo ludzi 
fregat 16 , każda po Ą.00 ludzi —  6,4° °  —
kupieckich okrętów 3o o , każdy po

100 ludzi —  3o,?oo —
blisko 20 mniejszych okrętów wo

jennych , każdy po 200 ludzi Ą,ooo —

46,800 —
D o tego musimy policzyć potrzeby artyleryi 

i  ja z d y , które należeć mają do wyprawy i nie. 
odbicie sa p otrzebne, aby pomyślny w zięła sku
tek. —  W yprawa będzie w  gotow ości do d. i. 
lub i 5. Maja.

Q uotidienne  tak mówi w zględem  tej wyprawy; 
„J e szcze  nie rozstrzygniono kto będzie naczel
nym W odzem  wyprawy przeciw ko Algierowi. 
Następujące osoby zdają się być atoli pewnie mia
nowanie: Naczelnik sztabu jenerałnego , Jenerał- 
Lejtnant Desprez. Komendantami d yw izy j: Je
nerałow ie Lejtnanci : X iążę d’Escars , Bertheze- 
ne i Clansel. Komendantami brygad: Marszał
kow ie poln i: Bertier de Sauvigny, de Montli- 
vaut, C lon et, Colotnb d’Arcine i Hurel. Kom- 
mendnnt in żyn ieryi: Marszałek p o ln y, Valaze. 
Kominendant arty lery i: Marszałek polny Lahitte. 
Nadintendent wojenny : P. Dennie. —  Admirał 
D uperrey dow odzić będzie flotą. W ojska lądo
w e składać się będzie z  dwudziestu czterech bata- 
lijo n ó w , z  których cztery będzie gwardyi kró
lewskiej ; każda brygada gwardyi da batalijon, 
złożony z  kompanij wszystkich batalijonów gwar
dyi. Kto będzie dowodził brygadą jazdy, jeszcze 
nie wiadoino.“

H is zp a n ija .
Podłu«r wiadomości z Madrytu z d. 8. b. in. 

Jeneralny Dyrektor artyleryi Don Carlos 0 ’Don- 
nel i Don Bernardo R ie g a , najstarszy członek 
rady kastylijskiej, zeszli tamże z lego świata. 
Przyczyną ich śmierci była choroba piersi , 
która sic powiększyła przez niezwyczajną w Hi
szpanii tegoroczną ostrą zimę.

Listy z Kadysu umieszczone w  Monitorze mó
wią o nowej wyprawie do Mesyku , kftira jeszcze 
w ciągu tego roku ma przyjść do skutku. Do

M anilli (na wyspach filipińskich) odpłyną w Mar
cu wojska, które wsiędą w  Kadyrie na okręty.

Zjednoczone Stany Ameryki pólnocnćj.

W  d. 19. Stycznia przesłał Prezydent Sena
tow i i Izbie Reprezentantów zagajen ie, które 
tak się zaczyna : „M o ści Panowie 1 Rząd Ko
lumbijski przysłał mi medal złoty bity na pa
miątkę ocalenia życia z rąk zabójców Prezyden
ta Oswobodziciela. Szacunek, który inain tak 
dla Prezydenta jako i Rzeczypospolitej Kolum- 
sk ie j, jest rękojmią zapewnienia , iż dar ten przy
jąłem z  wdzięcznością. Atoli stosownie do ustaw 
naszych , które zakazują urzęduikowi Stanów Zje
dnoczonych Ameryki północnej jakikolwiek przyj
mować dar od Mocarstw ob cych , przesyłam i 
poddaje ten inedal pod rozrządzenie Kongressu. 
Nader w ielki w pływ  na interessa Kolumbii, który 
zjednały Boliw arowi jego  zasługi i pośw ięcenie 
się dla kraju, obndzają w ielki interes wkażdem  
liberalnein towarzystwie. Korzystna opinija, któ
rą powziąłem  o jego charakterze i jego zasłu
gach , każą mi oczekiwać z pew nością, iż w  
swojem dalszem postępowaniu nie zboczy z dro
g i s ła w y , na którą raz już w stąp ił, i że tylko 
to przedsięw eźm ie, co zgodnem będzie z  do
brem narodu.“

W  dalszej osnowie tego zagajenia udziela P re
zydent Kongressowi w iadom ości, że nakoniec 
udało się Panu M oore , Posłow i północno-ame- 
rykańskiemu w yrobić u rządu Kolumbijskiego 
przyznanie pretensyj obywatelów północno-ame- 
rykauskich, przyczem  bardzo wychwala Prezydent 
czynność Posła Stanów Zjednoczonych.

W ID O W ISK A  w e L W O W IE .

T e a t r  p o l s k i .  —  Dziś: Na korzyść artysty  cham tycz
nego JP . S t a r z e  w s k i e g o :  Przyjaźń  t a  
ff  schodzie. Dramat w 1 akcie, przez Ale*. 
W o lfa , autora Precyozy. —  1’oczem : Cztery  
latu po ślubie  ( ciąg dalszy M ałżeństw a  * 
rozw agi). Dramat w 1 akcie z francuzhiego 
1*. Dartois. —  Na zakończenie: D orosłe
d zie c i, czy li: W iązanie na urodziny. Ko- 
m edyja w c 2 aktach , z niemieckiego A .M ul- 
uera. —  W szystkie trzy  sztuki niewidziane 
jeszcze na tutcjszćj scenie.

T e a t r  n i e  in i c  c  h i. —  W  N ie d z ie lę : Z u m  V orth eile  
des Siingcrs L o u is  G  r  o i s : zuin erstcnm ale: 
A r m id en s  Z a u h e r g iir te l , o d e r : G liic k  in  L e m -  
berg. N cu es kouiisch cs Z au b ersp ic l iii z w e i 
A u tzug cn. M usik vo n  yersclń ed cn cn  M eistern.

Ju tro : w  Sobotę , JP .  L i p i ń s k i  da w teatrze  kon
cert na skrzypcach.

(Do tego N ru Gazety dołączony jest Nr. 11. R O ZM A ITO ŚCI.)
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